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Z  Petersburga, 12 (24) września.
W  U k a z ie  C esarsk im , z a  w ła s n o r ę c z n y m  Je g o  

C e s a r s k k ie j  M ości p o d p is e m , w y d a n y m  d o  k a n to r u  
d w o r u ,  w y ra ż o n o ;  „ P a n n ę  P raxedę H ołyńską, 
N a jm iło ś c iw ie j m ia n o w a l iś m y  f r e j l in ą  N a j ja ś n ie j ­
szy ch  C e sa rz o w y c h .

WIADOMOŚCI k r a j o w i ;
W y p is  z •protokółu sekretarja tu  stanu  Królestwa  

Polskiego.
Z  B o ż e j  Ł a s k i

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,
C esarz i  S amowładca W szech R ossji, K ról P olski, 

W ielk i X iąże F inlandzki,
& .  &. &.

N a p r z e d s ta w ie n ie  N am iestnikaN A SZE G O  w K r ó ­
l e s tw ie  B o is k ie m ,

R adca tajny, senator E liaszew icz, zgodnie z p ro­
śbą jego, uwolnionym zostaje dla słabości zdro­
wia, od obowiązków Zarządzającego kancellarją 
N a m i e s t n i k a  K rólestw a, z pozostawieniem  sena­
torem  i  z przeznaczeniem go do zasiadania w je ­
dnym z W arszaw skich departam entów  rząd zą­
cego senatu.

Dan w Warszawie d. 15 (27) września 1858 r.
(p o d p is a n o )  »A LEX A N D ER«. 

p r z e z  C e s a rz a  i  K r ó l a .
M inister, Sekretarz Stanu,

(p o d p is a n o )  J. Tymowski.

W y p is  z  pro tokółu  sekretarja tu  stanu  Królestwa  
Polskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i  
M Y A L E X A N D E R  D R U G I ,  

C e s a rz  i S a m o w ła d c a  W s z e c h  R o ss ji , K r ó l  P o ls k i ,  
W i e l k i  X ią ż ę  F in la n d z k i,

&. &. &.
N a przedstaw ienie Namiestnika N a sz e g o  w K ró ­

lestw ie Polskiem,
Rzeczywisty radca stanu, szambelan Płatonow, 

członek W arszaw skich departam entów  rządzące- 
go sen a tu , m ianowany zostaje Zarządzającym

kancellarją N am iestnika K rólestw a Polskiego, 
z pozostawieniem  przytem  członkiem senatu.

Dan w W arszaw ie, d. 15 (27) września 1858 r.
(podpisano) »A LEX A N D ER .« 

przez C e s a rz a  i K r ó l a .
Minister, Sekretarz Stanu,

(podpisano) J. Tymowski.

—  W  zeszły czwartek przed południem , mie­
szkańcy miasta W arszaw y pośpieszyli tłumnie na 
pola Powązkowskie, ażeby być świadkami m ają­
cego odbyć się tamże przeglądu zebranych pod 
W arszaw ą wojsk, a w ynoszących do kilkudzie­
sięciu tysięcy. Niebawem liczba przybyw ających, 
ju ż  to  w powozach, już konno i pieszo, zapełniła 
całą przestrzeń, oczekując ukazania się N a jja ś n ie j­
szego  M o n a rc h y . Około godziny le j z południa, 
p rzybył także Jego C esarska W ysokość Xiąże 
N apoleon, którem u tow arzyszył JO. XiąźeTTeo- 
dor W arszaw ski, H rabia Paskiewicz Eryw ański, 
jenera ł-ad ju tan t Je g o  C e s a r s k o -K r ó le w s k ie j  M o ­
ści. Z dostojnych, a m ających uczestniczyć na 
przeglądzie osób w ojskow ych, znajdowali się; JO . 
Xiąże Grorczakow, Namiestnik K rólestw a, jenera- 
łowie-adjutanci J e g o  C e s a r s k o -K r ó le w s k ie j  M ośc i, 
jenerałow ie i officerowie z orszaku N a j ja ś n ie j s z e ­
go  P a n a ,  oraz inni a licznie zebrani wojskowi.

Na polach Powązkow skich rozwinęło się w sze­
regach wojsko, składające się z piechoty, arty le- 
rji i jazdy.

O godzinie le j rozległy się okrzyki, witające 
przybyw ającego na przegląd N a jja ś n ie js z e g o  C e ­
s a r z a  i K r ó l a ,  w  towarzystw ie Jego Królewskiej 
W ysokości, panującego W . Xięcia Sasko-W ej- 
marskiego.

N a jja ś n ie js z y  P a n , wysiadłszy z powozu, dosiadł 
wierzchowca i udał się ku rozłożonym na polu 
szeregom wojskowym.

Za ukazaniem się M o n a rc h y , muzyki wojskowe 
uderzyły m arsz tryum falny, a wojska wydały roz­
głośne hurra!

J. C. K. Mość miał na sobie mundur piechoty  
w ojsk  CfiSARSKO-Rossyjskich i w stęgę orderu fran- 
cuzkiego Legji honorow ej, Najdostojniejsi zaś

Goście, to je s t  Jego C esarska W ysokość Xiąźe 
Napoleon i Jego K rólew ska W ysokość Xiąże S a­
sko-W ejm arski, przy wdzieli wstęgi C e s a rs k o -R o s -  
syjskiego orderu  św. Andrzeja. Jenerałow ie o- 
zdobieni orderem S asko-W ejm arsk im  Sokoła 
Białego, przywdzieli dnia tego wstęgi i gwiazdy 
tego orderu. W szyscy w ogóle jenerałow ie ros- 
syjscy, posiadający ordery francuzkie, przybrali 
dnia tego oznaki tychże.

Po objechaniu wszystkich szeregów, N. C e s a rz  
i K r ó l  I m ć , raczył zająć w pośrodku N ajdostoj­
niejszych Sw ych Gości i całego świetnego orsza­
ku miejsce, a zebrane w ojska rozpoczęły defiladę.

I  wnet przeciągać zaczęły długim szeregiem: 
piechota, arty le rja  i jazda, już  to krokiem zwy- 
czajnym, ju ż  przyśpieszonym , przy tow arzysze­
niu muzyki każdego z defilujących przed J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k ą  M o ś c ią  pułków.

Przeglądowi tem u towarzyszyło tysiące osób, 
a z okrążających plac ekwipażów, pom iędzy któ- 
remi odznaczał się cztero-konny powóz willanow- 
ski z źokejami, utw orzył się amfiteatr, k tóry  g rup - 
pow ały przybyłe na przegląd osoby płci obiej, 
przedstaw iając malowniczy obraz, urozm aicony 
najróżnorodniejszeini kolorami.

Po odbytej defiladzie, N. P an raczył podjechać 
ku miejscu, gdzie stanęły powozy, i tam  zatrzy­
mując się przed niemi, rozmawiać tak  z JO . Xię- 
żną Gorczakow, Namiestuikową K rólestw a, ja -  
koteź i z hrabiną A ugustow ą Potocką, której to ­
warzyszyły: hrabina B ranieka, hrabina Zygm un- 
towa K rasińska i hrabina Adamowa Potocka. T o  
samo uczynili i Najdostojniejsi Goście, tow arzy­
szący J. C. K. Mości.

Następnie J e g o  C e s a r s k o - K r ó le w s k a Mośo zsiadł­
szy z wierzchowca, zajął miejsce w powozie, wraz 
z Jego C esarską W ysokością Xięciem N apoleo­
nem, i raczył pow rócić do W arszaw y, w itany 
wszędzie, tak  na polach Powązkowskich, jako teź  
i na ulicach miasta, któremi pow racał do S ie b ie , 
-radośnemi okrzykami. (K urjer W arsz.)

—  N a jja ś n ie js z y  P a n , Najmiłościwiej dozwolić 
raczył przebywającem u w K onstan tynopolu  w y-

SOBAMS MlilllMWS.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 

przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
( Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 260.)

Więc zacny prałat, wysłuchawszy go z wiel­
ką uwagą, tak odpowiedział:

— Bardzo waszmościoin dziękuję, nie za 
to, żeście ranie na sędzię obrali, lecz za to, 
żeście po staremu tacy nabożni i nie chcecie 
obciążać waszego sumienia bez rady tych, 
którzy od Boga postanowieni jego stróżami. 
Jakoż ztąd t u s z ę ,  że wam Bóg nie odmówi 
swej łaski i w tej imprezie poszczęści. W e­
źmiecie Lwów i ledwie kilka kropelek 
krwi padnie! Ale trza iść za moją decyzją. 
A ja decyduję, ze pan pisarz ma rację. Ja już 
wiem, jaki ma projekt pan pisarz, bo mi o 
nim powiadał, kiedyśmy się widzieli w Ra­
wie. To nie jest zdrada —  a jeśli który ma

ją za taką, to ja mu naprzód daje absolutio- 
nem \ I jeszcze więcćj. Albowiem od dnia ju­
trzejszego każę odprawiać nabożeństwo po 
wszystkich kościołach, ażeby się ta impreza 
udała i żeby się przy nićj jaknajmniej krwi 
katolickiój wylało. A towaszraość zanieś pa­
nom braci odemnie i pokłoń im się i powiedz, 
że w niedzielę czekam ich ze naszą św. po­
tem z obiadem: a na nieszpor już oni sami za­
dzwonią. i

Więc tedy rotmistrz był bardzo kontent, 
bo tćż sam był takiego zdania, jakoż już za­
czął biskupowi dziękować, a biskup na to:

— Ale poczekajno waszmość, bo jeszcze 
tu trzeba o tem pogadać. Zrobiliżeście już co 
z żołnierzami? bo żeby to potem nieporozu­
mienia nie było, z czegoby mógł wyniknąć je­
szcze daleko większy krwi rozlew, niżeli przy 
samym szturmie dobram inamury. No, Brze- 
ściański jest wasz, o tem wiem: a tatarzy?

— I tatarzy są nasi i kozactwo także jest 
nie od tego, o czem właśnie dziś będzie mowa.

—  No, to zostaje sam Campenhausen. Ten 
się namówić nie da, a ma przecież około ty­
siąca ludzi.

—  JW. panie! —  rzecze mu na to Jmć Wi-

szowaty, —  z Campenhausenem nie będzie 
tak trudna sprawa. Bo najpierwśj jest tam u 
niego dwie chorągwi hussarskich, które są 
nasze. Powtóre jeden pułk pieszy z jego kom- 
putu stoi na niskim zamku i jest pod komen­
dą Ożarowskiego. Nie pozostanie mu tedy 
wi§cćj jak pifćset ludzi, a ci jeżeli odrazu 
broni nie rzucą, to dostawszy w kark raz i 
drugi, prędko się do tego namyślą.

—  Raźnie to waść wojujesz, —  rzekł na 
to prałat, — no! aleć to tak się dzieje. Jakoż 
i ja w to wierzę i jestem całkiem spokojny. 
Jedna rzecz tylko jeszcze mnie smuci i tak 
rozumiem, że trzaby to jakoś koniecznie...

A to mówiąc, wstał z miejsca, wziął ówor- 
dynans Ledóchowskiego powtórnie do ręki i 
jeszcze raz go odczytał. Poczem w milczeniu 
przechodził się po komnacie, a po chwili tak 
mówił:

—• Pan Leduchowski człek mądry, nie 
mnie się z nim mierzyć rozumem. Pan Ledu­
chowski mąż zacny, z łoży ł już tego monu­
mentalne dowody. Pan Leduchowski wie co 
zamierza, kiedy każe wziąć w areszt hetma­
na. Ale przecież ja śmiałbym powiedzióć, że 
nie koniecznie tam trzeba aresztu, gdzie mo-



ch o d c y  rodem  z gubernji Kowieńskiej D om iniko­
w i L e w g o w d ,  któ ry  do czasu w ydalenia  się w r. 
1 8 5 8  za  granicę zamieszkiwał czasowo w  K r ó le ­
stw ie Polskiem, powrócić  z zagranicy, na  zasa ­
d a c h  N ajw yższego Ukazu z d. 15 (27 ) maja 1 8 5 6  r.

R o zka z do zarządu  cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEOO CESAIł.SKO-KLłO- 

LEW SK IEJ MOŚCI, w ydane do zarządu cyw ilnego, 
w  Peterhofiie, d. 27 lipca 1858 r. mianowany! rzecz, 
radca staDU, w stopniu szam kelana xląźe MesZczerski, 
mistrzem dw oru J. C. W . W . X . K A TAR ZYN Y  MI- 
CH AŁO W NY, z w ypuszczeniem  z etatu Sekretarjatu  
stanu Królestwa; uwolniony od służby: nadstraźnik 
W ierzbołow skiej brygady straży granicznej, sekretarz 
kolleg . Jastrzębski. P osunięty za w ysługę lat, na rege- 
stratora kolleg. urzędnik kancellaryjny W arszawskiej 
kom inissji kw aterniczej M anulewicz-M ej dano-Uhlu; u- 
w olniony od służby: urzędnik stanu cyw , wyznania 
M ojżeszow ego w okr. Kaliskim (gub. W arszaw skiej, 
sekr. prowin. Asnyk; z pow odu słabości: budow niczy  
pow , Radzyńskiego, radca hon. K owalski,  z w ynagro­
dzeniem przy uw olnieniu rangą asses. kolleg. i z m un­
durem do urzędu przywiązanym; oddalony ze służby: 
p . o. burmistrza m, C iepielowa W gub. Radom skiej, 
regestr, kolleg. B ańkow ski, za dopuszczenie nieporząd­
k u  W służbie; dyrektor końiory W arszaw a, radca stanu 
B ickm ah, zaliczony zośtaje do m inisterstwa skarbu; 
mianowany: dyrektor kothóry Taurogen, radca kolleg. 
Afrosim ow, dyrektorem  kom ory W arszaw a.— II. Przez 
postanow ienia Rady administracyjnej, w  w ydziale Kom. 
rząd. sprawied. mianowany: urzędnik do szczególnych  
poruczeń Kom. Rz. Spraw ied. radca honOr. Alfred 
•B aranow ski,  p. o. asssessora  sądu kryminalnego gub. 
Lubelskiej; uw olnieni od obow iązków  na w łasne żąda- 

.nie: sędzia  trybunału cyw. w Lublinie, radca dworu  
M ierzejewski i sędzia pok . okr. Stanisław ow skiego  
W alerjan Szam ota .— III. Przez rozporządzenia kom. 
rząd. i w ładz oddzielnych, w  w ydziale R om m issji rzą­
dow ej spraw w ewnętrznych i duchow nych, mianowani: 
w eterynarz referent w zarządzie głów nego inspektora  
słu żb y zdrowia, magister nauk weterynaryjnych Piotr  
Se.fm ann, p. o. nauczyciela szkoły  weterynaryjnej 
■dr W arszaw ie, z pozostaw ieniem  przy d otychczaso­
w ych  obow iązkach i assessor weterynarji urzędu lekar­
sk iego  gub. A ugustow skiej, m agister nauk w eteryna­
ryjnych M ichał M ielniczenko, p. o . nauczyciela przy  
te jże  szk o le .— (Podp )— N am iestnik, Jenerał-Adjutant, 
X iąże Oorczakow.

JE S O  C ESA RSK O -K R Ó LEW SK A  MOŚĆ oznajmia 
M o n a r s z e  zadowolenie: p .  o. członka honorow ego Rady 
lekarskiej K rólestw a, radcy kolleg Szubert, za szcze- 

„gólnie gorliwą służbę i p. o. kontrolera N ajw yż izby  
obrach. a zarazem sekretarzow i W arszaw skiego tow a­
rzystw a dobroczynności, radcy honor. K leczkowskiem u, 
za długoletnią gorliwą służbę w rzeczonem  T ow arzy­
stw ie dobroczynności.

Z m ocy N a j w y ż s z e g o  zezw olenia, otrzymują p od zię­
kow anie rządu za gorliwą służbę! głów ny kassjer W ar­
szaw skiego tow arzystw a dobroezynności W ilhelm  Z ej-  
schner, kontroler tegoż T ow arzystw a Adam W ysocki, 
■Członek W arszaw skiego T ow arzystw a dobroczynności 
F ryderyk B rzeziński, naczelnik sekcji w W arszaw - 
skietn T ow arzystw ie dobroczynności, urzędnik kancel- 
larji przybocznej Nam iestnika T eod or Sam ojłowicz i 

■ptretydująey w  radzie opiekuńczej zakładów  dobro­
czynnych pow . P łockiego Antoni Klimkiewicz.

i e  i lżejszy środek wystarczyć. Hetman jest 
człow iek  śłedzienny, przytem lekkiego sumie­
nia, a  nakoniec i niestateczny, to wszystko 
prawda; ale przecież należałoby się spodzie 
w ać, ze daw szy parol, możeby go dotrzy­
m ał...

S łysząc to rotmistrz, zerw ał się z miejsca; 
jednakże w oka mgnieniu się zreflektował, u- 
siad ł napowrÓt i tylko w ąsa poprawił. A ja ­
ko frant był kuty na cztery nogi, rzekł na to:

—  No, toż to czas jeszcze będzie o tern 
pogadać, w szakże będziem y u Jegomości 
w  niedzielę.

A le znający ludzi sufragan poznał się za ­
raz ńa tem frantostwie i pogroziw szy mu p a l­
cem, zauw ażał z uśmiechem:

—  Ej! panie Piotrze! a w aść podobno je ­
szcze bardziej na hetmana zajadły, niżeli pi­
sarz.

A  rotmistrz na to:
—  Prawdę mówiąc, m ości xięże biskupie, 

o a,smy sobie z panem pisarzem w tern ró ­
wni.

^  w^dzę, ■— rzecze mu biskup, 
ale powiadam  wasci otwarcie, że tego nie

Korrespondencja Kroniki.
K ijó w  d . 6  ( i 8 )  w r z e ś n ia .  

K ijowskie handlowe m agazyny—co stanowi przedm iot ich 
hand lu—pobieżna wzmianlcuo rozwijaniu sie handlu w K i­
jow ie w ciągu ostatnich lat.— Ja k  dalece handel miasta 
Wpływa na ogólna zam ożność je g o .— Kilka z  tego powodu 
uw ag ,— 0  tem czy  do pism  naszych publicznych godzi się 
podaw ać wiadomości o handlu. W idoki Podola, W ołynia  
i U kra iny .— G azeta Kijowski Telegra f, m ająca wychodzić 

od Nowego Roku.
Mówiłem w  ostatnim liście o tem, ja k  szybko 

zab udow uje  się Kijów i jak i  to  w yw iera  w p ły w  
na jeg o  w ew nętrzną  pos tać ,  w spom inałem  też i
0 tein, że w ślad  za zabudow yw aniem  się miasta, 
p ow sta je  coraz to w iększa liczba m agazynów . 
Z p o rząd k u  więc w y p ad a  mi w spom nieć  o tem, 
co s tanow i przedm iot han d lu  ty ch  m agazynów
1 ja k  dalece hande l  ten  w p ły w a  na  pom yślność  
i bogactw o miasta.

K to  znał K ijów nie więcej j a k  przed  la ty  dzie­
sięciu, ła tw o sobie przypomni, iż to  miasto bez 
względu na to że się w niem cen tra lizow ała  ta  
sam a co i dziś adm inis tracyjna , sądow nicza  i w o ­
je n n a  władza, pomimo to iż się w arunki jego ż y ­
cia najwielostronniej pojęte  praw ie w niezem nie 
zmieniły, było jed n ak że  pod  względem zao p a trze ­
nia się we w szystkie  niezbędne potrzeby  życia, 
jednem  z miast prawdziwie b iednych , by niepo- 
wiedzieć mizernych. H an d e l  ówczesny skupiał 
się wyłącznie na P ad o le  i Peczersku, tych  dw óch  
p raw dziw ie a t i typoda lnych  częściach miasta n a ­
cech o w an y ch  i po dziś dzień jeszcze zupełnie o d ­
rębnym  c h a r a k te r e m , gdzie mieszkają ludzie 
w cale  różnym  zajęciom poświęceni i gdzie też 
j a k b y  w dw óch  obcych  sobie kra jach , p an u ją  
n aw e t  praw ie inne zwyczaje.

H a n d e l  ten ograniczał się też na  takiego ty lko 
rodza ju  tow arach , na k tó rych  umieją p o p rze s ta ­
w ać ci prawdziwi filozofowie, k tórym  się nigdy 
nie uśm iecha zewnętrzna s t ro n a  życia i k tórzy  
o tak  dziś rozpow szechnionym  komforcie za ­
słyszeli ty lko  z tradycji ,  lob  w najlepszym  razie, 
w yczyta li  coś o nim w gazetach. Ludzie naw ykli  
do tej m assy  w ym yślnych  potrzeb, k tó re  obecnie 
z każdym  rokiem, że niepowiem miesiącem p rz y ­
b ierają  nazwę koniecznych, musieli im zadość 
czynić tą  długą, n iedogodną  a zawsze niepomiar- 
kowanie d rogą  koleją na której zwykle  w y g ry w a  
pośredn iczący  w h a n d lu  a traci konsum ent. P a ­
m iętamy dobrze te czasy, kiedy kilka funtów  t y ­
toniu lub  ja k a ś  porządnie jsza  sukuia  s p ro w a d z o ­
ne z O dessy  spraw iały  n iesłychaną s iu rp ryzę  j a ­
kiemuś odda lonem u mieszkańcowi P e c z e r s k a , 
k tó ry  się tą  ty lko  d ro g ą  d o w iadyw ał j a k  to tam  
sobie gdzieś n ad  brzegami Czarnego m orza  ludzie 
umieją dogadzać. P a ra d n y  naów czas a dziś już  
p raw ie  zupełnie zarzucony rząd  sk lep ó w  na P e ­
czersku  był sk ładem  w yłącznym  niebogatej w p o ­
m ysły  i nietroszeząeej się o es te tyczność  p ro ­
dukcji fab ryk  M oskw y, a w  najlepszym  razie P e ­
te rsbu rga .  P raw dziw ie  b iedny  i sm utny  .był na­
ów czas w idok Kijowa.

Dziesięć, piętnaście może la t  najw ięcej,  zmie-
M ic tw tt t ś ż i j i i f  żUiiiiji iii,! h i  ~»»nnTT

chwalę. Bo najpierwej się boję, ażeby takie 
rzucenie się na pierwszego senatora nie dało  
złego przykładu na potem i żeby zasie z ta­
kich przykładów nie wybujały kiedyś podo­
bne sprawy, jakim w niedawnych czasach an- 
gielczyk Kromwell przewodniczył w swym  
kraju. A powtóre, lubo wiem o tein, że chwi­
lowa niewoia hetm anowi nic nie zaszkodzi, a 
naszćj spraufie pomoże, przecież się boję, a- 
żeby przy samem przyłożeniu ręki do jego o- 
eoby nie przyszło do jakiej krwawćj herezji, 
którąby potem na nasz karb zapisano w hi- 
storji.

j— JW. panie! —  pow iedział rotmistrz, —  
człek robi co powinien, a już sam Pa>n Bóg 
kieruje skutkami.

— Widzisz w aść, widzisz, —  za w o ła ł bi­
skup, — jak mnie tem niepokoisz! A jeszcze  
to tam przytem będzie i nasz Ożarowski .... 
A ja tobie ręczę, że Ożarowski jest najgorli­
wszym przyjacielem konfederacji. Mówiliśmy 
0 tem niejednokrotnie i sam na to patrzałem, 
jak on hetmana od tych i owych dla nas szk o­
dliwych kroków odm awiał. Wiem nawet z pe­
wnością, iż o przyjęcie Baudycza poróżnił się 
ze Sieniawskiin i m iał mu w łych dniach po-

niły go do niepoznania. P ie rw szy  porządn ie jszy  
dom zb u d o w an y  u a  K resaozatyku , jeśli  się nie 
mylę w r. 1849, przyciągnął do siebie zamożniej­
szych  kupców , w k tó ry ch  niewierzący prawie sam 
sob-e mieszkaniec K ijow a ju ż  się mógł zdybać  
z takiemi przedm iotam i do życia potrzebnemi, 
k tó re  d o tą d  s tanow iły  dla niego owoc zakazany. 
Padó ł też począł z kolei rywalizow ać z Kre- 
szczatykiem i ła t  kilka naw et trzym ał przed  nim 
niezaprzeczone p ierw szeństw o. G d y  j e d n a k  po 
założeniu u n iw ersy te tu  i pow sta łego  w  ślad  za 
nim tak  zwanego N ow ego miasta, ludność  się 
w  tej nowej części miasta poczęła znacznie p o ­
większać, gdy  nas tępn ie  i sam K reszczatyk  ozdo­
bniej się jak o ś  w yrów nał,  rozszerzył i coraz to 
porządniejszeini domami począł zabudow yw ać ,  
g d y  to w szystko  ściągnęło do tych  okolic zam o­
żniejszych m ieszkańców, więc i hande l  K reszcza- 
tycki poszedł w górę  i u s tępow ał j a k  i do dziś 
dnia jeszcze  ustępu je  Padolsk iem u tem tylko, że 
się tain więcej skupia  h u r to w a  sprzedaż, co tem 
j e s t  naturaln iejsze, że ta  część m iasta  rozłożona 
po n ad  D nieprem  ju ż  przez sam ą sw ą  miejsco­
w ość  łatwiej i dogodniej się ku  temu sprzyczym a. 
Ostatnie cztery  la ta  w ciągu k tó ry c h  na w zrost  
h a n d lu  Kreszczatyckiego patrzym y, s tanow ią  m o­
żna powiedzieć, epokę  w hand low em  życiu tej 
części miasta. Obecnie je s t  tam ju ż  przeszło pięć­
dziesiąt m agazynów , uie licząc w to  mieszkań i 
p racow ni porządnie jszych  rzemieślników, z k tó ­
ry ch  przynajmniej część p iąta  zao p a trzo n a  w to ­
w a ry  zagraniczne, gdzie się przebija i g u s t  św ież­
szy  i gdzie się też kiedy niekiedy zdarza  widzieć 
naw e t  przedm ioty  ju ż  do zb y tk u  więcej niż do 
rzędu  sam ych w y m yślnych  należące. Do tego 
w szystkiego braknie  nam ty lko  często sum ienno­
ści kupców  ju ż  w rozga tunnow an iu  to w a ró w  już  
w oznaczeniu na  nie cen p rzy s tęp n y ch ,  a po- 
wiedzielibiśmy, że i n a sz  s ta ry  Kijów dla  bardzo 
a bardzo  wielu pow o d ó w  okrzyczany  sp raw ied li­
wie za miasto  p o d  względem życia i je g o  potrzeb 
nieznośne, zaczyna, j a k  to  mówią, w yg ląd ać  n a  
ludzi.

Skreśliw szy tu  pobieżnie rozwijanie się h a n ­
d low ego życia w  Kijowie w jego os ta tn ich  d o ­
bach, w y p a d a  mi rów nież  pobieżnie nadmienić 
(bo nie tu  miejsce w daw ać  się w obszerniejsze 
tej kwestji roztrząśhienie) w jak im  s to su n k u  roz­
wija się to życie, co do ogólnej zamożności mia­
s ta  i j a k  dalece korzysta  z tąd  miasto przez które  
chcę tu  rozumieć ogó lną  m assę  s ta łych  m ieszkań­
ców. Nie cyframi s ta tystycznem i na k tó ry e h b y  
mi w ty m  razie więcej niż k iedy zbywało, można 
tu  dojść  do ja k ic h ś  pew nych  wniosków, nie z a s ta ­
nawianiem się nad obr* tem kapita łów, cd pozo­
sta je  u nas ja k ą ś  tajemnicą, ale tem co każdemu 
kto  śledzi za prżejawam i życia bije widocznie 
w  oczy i co się też tem  dotykaloiej unaocznia , im 
bliżćj zechcem y z s o b ą  zestaw ić te  dwie n ad e r  
żyw otne  kw estje  m aterja lnego  b y tu  k ażd e j  gro­
m adki ludzi, a mianowicie s to su n k o w y  rozwój 
ś rodków  do życia i pow iększającą się coraz to 
bardziej i widoczniej m assę potrzeb.

dziękować. Żebyż go Pan B óg  natchnął i że ­
by to zrobił! A tu bieda z tem wielka, że tru­
dno go nawet o tem niebezpieczeństwie uprze­
dzić.....

—  JW. panie! — za w o ła ł rotmistrz, —  a 
czy nie myślisz tylko Jegomość doprawdy 0 -  
żarowskiego uprzedzać? A toby było! Jego- 
mośćbyś może jednego chłystka uratował 
z niewoli, w której i tak długo siedzićć nie 
będzie, a pogubiłbyś ludzi tysiące. A przecież 
ja  także jestem mu krewnym, ale ani rni się 
śni o tem.

W ięc tedy sufragan chodził po komnacie 
przez chwilę i m yślał. Bardzo tóż przy tem  
często zażyw ał tabakę i piuskę poprawiał, 
widać że myślał mozolnie i niecierpliwie. Lecz 
w końcu rzekł:

—- Nie. Taki masz w aszm ość rację. Bo 
chociażbym ja jemu co do hetmana zaufał, to 
znowu hultaj kocha się w Zosi —  a tójby to 
pewnie powiedział.

Zaczerń rotmistrz swobodnie odetchnął —  
i więcój już o tem mowy niebyło. Potem więc 
rozmawiali jeszcze przez chwilę osamćj kon-

D O D A T E K .



W  kaźdem mieście czy to wyłącznie handlo- 
wem, gdzie około jednego ogniska nkupiają się 
wszystkie najróżnorodniejsze czynniki, czy tez 
w takiem wielkiem mieście, jakiem jest np. wasza 
W arszawa, gdzie obok zajęć czysto handlowych 
w tak przeważnej liczbie skoncentrowanych, wy­
rastają codziennie nowe massy najróżnorodniej­
szych zatrudnień, dających temu wielkiemu mro­
wisku sposób dobycia powszedniego ehleba, kwe- 
stje te dają się łatwo rozwiązać, bo tam każdy 
dzień przynosząc nowe potrzeby, nowe tez po­
daje środki ku ich zaspokojeniu. Ale jak  wytłu­
maczyć sobie tę rażącą niestosunkowość potrzeb 
ze środkami w takiem np. mieście, gdzie jedna se­
tna tylko część ludzi (może wyłącznie sami ku­
pcy i rzemieślnicy) powetowuje wzmagającą się 
drożyznę i massę coraz to nowych potrzeb, na 
stosunkowem powiększaniu się dochodu ze swe­
go kapitału i gdzie przeto resztujące 99 części 
ludności żyjących ze stałego dochodu znajduje 
się, przy rozwijaniu tych trudnych warunków 
życia, w położeniu człowieka wydatkującego zło­
tych, 10, wtedy gdy ich ma tylko 5 w kieszeni? 
jak wytłumaczyć sobie wszystkienastępstwa tego 
nader ważnego społeczeńskiego zadania? A prze­
cież widzimy i to nietylko w Kijowie ale i we 
wszystkich naszych drugorzędnych i trzeciorzęd­
nych nawet miastach i miasteczkach, że się ten 
fakt powtarza z coraz to szybszym rozwojem, a 
przecież widzimy, że nietylko ci co się łatwo dają 
łudzić zewnętrznemi pozorami życia, ale i ci na­
wet, co to ze względu na swe socjalne stanowi­
sko, choć mają wstręt przyrodzony do wszyst­
kiego co za granicę ich możności wychodzi, jed ­
nak wlazłszy między wrony muszą krakać jak i 
one, dążą sobie spokojnie po tej śliskiej drodze, 
która do najwidoczniejszej prowadzi przepaści— 
a przecież widzimy że ze wzrastającym postępem 
zalewa nas coraz bardziej cały potok tych wygo­
dnych i niby to niezbędnie potrzebnych rzeczy, 
bez których żyli szczęśliwie nasi ojcowie, a za 
które dziś sprzedaje się częstokroć sumienie i 
w ślad zaniem sława dobrego imienia, spokój do­
mowy, szczęście i byt moralny własnego dziecię­
cia i wiele jeszcze innych rzeczy  Gdzie szu­
kać źródła tej istotnej plagi dzisiejszych czasów, 
gdzie by się dały wynaleźć zaradcze na nią środ­
ki, to są pytania, na które jak  się zdaje odpowie 
przyszłość, jeśli nam nie dość jeszcze i tych smu­
tnych a rażących swą potwornością objawów ży­
cia z któremiśmy sie już dziś tak obyli jak  lekarz 
z widokiem umierającego. Widzi on tam śmierć 
konieczną i nieuchronną, a odwróciwszy oczy od 
tego smutnego widoku, dąży ze skwapliwością 
tam, gdzie mu się los przyjaźniejszy uśmiecha.

W racając jednak do założonego tematu, mosi- 
my wyznać, że jakkolwiek handel miasta naszego 
dość śpiesznie się począł ostatniemi laty rozwijać 
to jednak nie wywiera on żadnego wpływu na o- 
gólną zamożność miasta, owszem gotowi jeste­
śmy powiedzieć, że przynosząc niepomierne zy­
ski samym li tylko kupcom, oddziaływa wcale 
n ie k o r z y s tn ie  na przemagającą ilość ludności, źy -

federacji, z którćj szczegółów  now szych rot- 
m istrz zd aw a ł spraw ę sufraganow i; lecz p rzy ­
pom niaw szy sobie, ze jego koledzy czeka ją  u  
D om inika, a  to już było  ko ło  godziny dzie- 
w iątśj, z a c z ą ł się zegnać z p rała tem .

— W ięc tedy, — rzecze  raz  jeszcze  ro t­
m istrz, —  pozostaje  przy  zdaniu p an a  p isa ­
rza  i Jegom ość zezw alasz n a  to:

.—  Zezw alam , —  rzecze p ra ła t, — i b a r ­
dzo proszę, aby  oszczędzać k rw i ile m ożno­
ści, bo to krew  Bogu m iła, a  nasza. Jeszcze 
się też i p rzyda  krajow i —  a ż e  za  ta k ą  sztu­
kę grzechu nie będzie, ja  ręczę . Jakoż czy 
tam  za  pozwoleniem  hetm ańskim , czyli bez 
pozw olenia, jeżeli inaczćj nie będzie m ożna, 
czekam  w as ze m szą  św. w niedzielę.

— A rotmistrz na to:
—  Że nie omylimy, to pew na, jeno za dzień 

nie zaręczam , bo to już zależy od sam ego 
p an a  M ichała. Dzisiaj m am y już p iątek , nie 
wiem tedy azali zwiniem się do niedzieli, bo 
jeszcze  jest do zrobien ia i to i owo. Może te ­
dy aż w pon iedziałek .....

—  No to niechże będzie i w pon iedz ia łek , 
a  choćby naw et we w torek, byleby się to s ta ­

jącej ze stałego kapitału i dochodu, narażając ją  
na coraz to większe, coraz zbytkowniejsze i co­
raz mniej odpowiadające jej środkom wydatki. 
To też tym którzy łudząc się ową pozorną zamo­
żnością, widzą w niej wzrost i postęp miasta, 
można by powiedzieć że są zbyt dalecy od uzna­
nia istotnej zbyt gorzkiej prawdy, leżącej na spo­
dzie tych społecznych warunków, podołanie i za­
dośćuczynienie którym odsuwa nas bardziej i bar­
dziej od wzniosłego chrześcjańskiego celu, który 
się w prostym a zrozumiałym katechizmowym ję ­
zyku nazywa cnotą, skromnością, poprzestaniem 
na małem.......

Tak się, wbrew prawie własnym chęciom, za­
przątałem długo tą handlową kwestją, że ci z czy­
telników, którzy w każdern publicznem piśmie 
chcieliby się spotykać li tylko z tem co się do li­
teratury wprost odnosi lub jej jest pokrewne, go­
towi będą posądzać mnie o jakieś tam tendencje 
merkantylne i pismo wasze, że jest organem tych 
dążeń  Ależ jako żywo, nie chcemy być han­
dlarzami, nie chcemy nakierowywać czyich bądź 
myśli ku wyłącźnemu rzucaniu się na tę drogę 
zbyt śliską i niezupełnie właściwą ani naszym u- 
sposobieniom wrodzonym, ani tym historycznym 
faktom, które na rozwijanie naszego bytu społe­
cznego wpływały — niemniej jednak zdawałoby 
się nam niewłaściwem opuszczać choćby nawet 
i handlowe fakta z życia naszego, zwłaszcza jeśli 
się te tak blisko jednoczą z życiem społecznem i 
tak przeważnie na niektóre jego strony oddziały­
wają. Tej się zasady trzymając, będziemy sobie 
w pogadankach pozwalać dotykać kwestji i czy­
sto handlowych i ekonomo-politycznych, co gor­
sza powiemy tu ku zgorszeniu ludzi z jednostron- 
nem zapatrywaniem się na rzeczy—będziemy się 
nawet starali popierać nasze sprawozdania sta- 
tystycznemi cyframi, które w oczach zwolenni­
ków kwestji czysto duchowych zasługują na 
pogardę i odrazę.

Pośpieszam podzielić się z wami wiadomością 
innej już wcale treści, choćby dla dania dowodu, 
że nas nie tylko handel zajmuje. Niedawnemi 
czasy pp. von Junk i Fabijański, powzięli bardzo 
dobrą myśl wydawania w Kijowie widoków Po­
dola, W ołynia i Ukrainy z dołączeniem do nich 
textu polskiego. Jakoż przed miesiącem podobno 
wyszło tu w Kijowie pierwszych sześć zeszytów 
tej publikacji, zawierających w sobie następują­
ce widoki: a) grobowiec W. K. Jarosława w Ki­
jowie, b) Krasiński ogród, c) Ruiny cerkwi św. 
Bazylego w Owruczu, d) widok starego; Kijowa 
z katedrą św. Zofji, e) Sokula, okolica Żytomie­
rza i f) Stary Kijów. Myśl utworzenia w kraju 
tutejszym podobnego rodzaju pnblikacji, godną 
jest ze wszech miar pochwały, a choć wykonanie 
jej, jak  na pierwszy raz okazało się wcale nie o- 
sobliwem, to jednak, nie mamy tego za złe wy­
dawcom, którzy dokładając ze swej strony wszel­
kich starań, omylili się wszakże w tem tylko, że 
drzeworyty wcale umiejętnie wykonane przez pa­
na Fabjańskiego, powierzyli miejscowemu bar­
dzo nędznpmu odbiciu. Podejmujący si» u naś

ło  ja k  orzech zgryzł, czego życzę z całego  
se rc a .....

Tedy rotm istrz jeszcze raz  się po żeg n ał i 
odszedł.

I szed ł prosto do D om inika. B łą k a ł  się po 
katedralnym  placu jak b y  po puszczy, bo cie­
mno by ło  choć oko wykol, raz  w ięc  by ł ko ­
ło  kościo ła , to znów k o ło  dom ów; przecież 
nareszcie dom acał się do rogu rynku, az tam - 
tąd  i nie trudno by ło  mu trafić, bo b y ła  to 
trzecia kam ienica od rogu, w isia ła  przed nią 
w iecha z choiny, a  przy niój barw ista  la ta r ­
nia. W szed ł tedy  do sieni, a  z tam tąd  do izby 
szynkow nćj, gdzie przy szynkfasie siedział 
D om inik G rzybek, m ąż otyły i ciężki, niegdyś 
sługa  pisarzow skiego domu, potem  żołnierz 
w jego chorągw i i tow arzysz jego w ygnania; 
dziś ożeniony z m ieszczką bogatą, szynkarz 
winny najpierw szy, ba i m ieszczanin stolicy. 
Z n a ł go rotm istrz od niepam ięci, a  lubo od 
bitwy pu łtaw skiśj s trac ił go by ł z oczu, toż 
temi czasy znów go odszukał, bo od czasu 
zaw iązan ia  konfederacji, Dom inik często do 
obozu swego daw nego p an a  p rzy jeżdża ł i 
zdając  mu relacje, co się dzieje w e Lw owie, 
z a ła tw ia ł czasem  niektóre spraw y pom niej-

takich trudnych i kosztownych wydań, zawsze 
chybiają w tem, że je miejscowym litografom  po­
wierzają i prawdziwie zrozumieć nie możemy dla 
czego raz juź się tak pożytecznej pracy podjąw- 
szy, nie posyłają odbijać swych rysunków do Pa­
ryża, gdzieby je nie tylko jak najpiękniej odbito, 
ale gdzieby to ich rachując nawet wszelkie mo­
żliwe koszta przesłania, jeśli nie mniej to w każ­
dym razie tyle co i tu kosztowało.

A byłaby to w takim razie prawdziwa przysłu­
ga i dla kraju całego i dla nas szczególnie, miesz­
kańców tutejszego zakątka.

Nie wiemy jak pójdzie dalej i czy nie skończy 
swego istnienia na tych pierwszych 6ciu zeszy­
tach ta publikacja, (jak to się właśnie zda­
rzyło z galerją widoków i starożytności mia­
sta Kijowa, o pokazaniu się której donosiłem 
wam na początku przeszłego roku), ale byśmy 
bardzo życzyli aby myśl obznajomienia nas z prze- 
ślicznemi co do swej miejscowości, a waźnemi 
pod względem historycznym widokami kraju tu ­
tejszego, raz juz w czyn wprowadzona, nieprze- 
stawala się rozwijać, pomimo małych usterek, 
zawsze prawie w każdym początku niezbędnych. 
Panowie wydawcy z pewnością mogą rachować 
na sympatję ogółu, jeśli zwłaszcza przyłożą sta­
rań do lepszego odbicia rysunków, jeśli przed­
mioty do widoków będą nadal wybierane z wię­
kszą wiadomością miejscowych potrzeb i wyma­
gań, i jeśli nakoniec sam text do nich dorabiany 
będzie obfitował w fakta bardziej żywotne, bar- 
dżiej nawet— że tak powiem sympatyczne.

Od Nowego roku będzie wychodzić w Kijowie 
G-azeta Rossyjska, Kijowski telegraf na wydawa­
nie której otrzymał już pozwolenie p. Alfred von 
Junk. Au. Sci ......

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

L o n d y  n 28 W r z e ś n i a .  Nowa depesza 
nadeszła przez Maltę, datowana z Kurachee 
w Syndzie 4 b. m., donosi urzędownie, że trzy 
rozbrojone pułki w Multan (w Pendźabie) pod­
niosły bunt. Dziewiętnastu wichrzycieli schwyta­
no, reszta częścią poległa, częścią potonęła w rze­
ce. Anglicy stracili jednego oficera i pięciu żoł­
nierzy artyllerji.

M a d r y t  25 W r z e ś n i  a. Novedades do­
nosi, że rząd upoważnił zgromadzenie się stron­
nictwa konstytucyjnego w interesie przyszłych 
wyborów. Garnizon M adrytu składa się obecnie 
z 15,000 żołnierzy. (Neue Pr. Z ts ) .

A M E R Y K A .
New-York 15 Września. Wiadomości z miasta 

Mexyku dochodzą do 2 września. Stosując się do 
udzielonych mu instrukcji, p. Forsyth, reprezen­
tant Stanów Zjednoczonych, zerwał stosunki dy­
plomatyczne z rządem mexykafiskim. Tampico 
poddało się wojsku liberalistów. Yidauri masze­
ruje przeciw stolicy.

Traktat zawarty przez p. Reed z Chinami, nad­
szedł tu. Przyjazne zachowanie się Rossji wzglę-

sze. Z w itał go tedy  rotm istrz ja k  swego i 
r z e k ł :

— Ja k  się m asz, pan ie  łyczaku! ej! toż to 
w yglądasz za  tym  szynkfasem  jak o  Bachus 
n a  beczce. A snadna to rzecz żołnierzow i z a ­
mienić szab lę  na  m iarkę?

—  Panie rotmistrzu dobrodzieju! —  odpo­
wie Grzybek, —  pięknie służy się szablą, ale 
na czas można też nieźle posłużyć przy 
miarce.

—  P raw d ę  mówisz, — rz e k ł ro tm istrz, —  
kto m a serce poczciw e, może zew sząd do­
brze posłużyć, boć Rzeczypospolitćj nietylko 
szabel po trzeba. A  są tam  moi?

—- Są, panie ro tm istrzu , i b ardzo  niecier­
pliw ie n a  w aszm ość czekają.

—  Prowadźże mnie do nich co prędzćj. 

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 261 Kroniki.
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dem amerykan w Chinach, sprawiło tu bardzo 
zadowalające wrażenie. iP r . S t. A n z.)

A N  G L  J A.
Londyn 26 W rześnia. Dzisiejszy Observer p i­

sze: »Kiedy te legraf  doniósł, z’e p. Bruce p rz y b y ­
wa do Anglji z t rak ta tem  chińskim, powiedzieli- 
smy, ze text tego t rak ta tu  nie zostanie zapew ne 
ogłoszony urzędownie przed  w ym ianą ratyfikacji, 
a przynajmniej pew no nie pierwej, a i  k iedy o d ­
powiedzialni r a d c y  korony  p rzedstaw ią  go Je j 
Królewskiej Mości do zatwierdzenia. Z w ykle  do 
tychczas ogłaszanie t ra k ta tó w  następow ało  po 
ich ratyfikacji. N a ten raz je d n a k  j a k  się zdaje, 
rząd  odstąp i  od  tradyc jona lne j ru ty n y  i chwyci 
się innej drogi, k tó rą  mu doradza  po trzeba  za sp o ­
kojenia ciekawości, z j a k ą  publiczność, po litycy  
wszelkiego rodzaju, a mianowicie s tan  hand low y, 
oczekują  au ten tycznych  wiadom ości o tem, co 1- 
s totnie przez wojnę, a nas tępnie  uk ład y  w Chi­
n ach  osiągnięto. Gabinet zgromadzi się w  p ie rw ­
szych  dn iach  października, i nie t racąc  czasu, 
p rzed s taw i t ra k ta t  w mowie będący  Jej K. Mości 
i odbierze decyzję ministrów w tym  względzie. 
Chociaż po tym  pierwszym k roku  dosło w n y  tex t 
t rak ta tu  nie zostanie jeszcze w form alnym  i u rzę ­
dow ym  sposobie  ogłoszony, jednakz’e treść  jego 
we w szystk ich  szczegółach do wiadomości publi 
cznej będzie podaną. W  obecnej naw et chwili je  
s teśm y ju z  w możności oświadczyć, że ogłoszone 
d o tąd  wiadomości co do w aru n k ó w  t ra k ta tu ,  
w głównej treści są  zgodne z rzeczywistością, i że 
k lauzule  t rak ta tu  me różnią się  w niezrm od po 
dan y ch  w M onitorze paryzkim szczegółów. Je d y  
nym  do tąd  niewiadomym punktem, była w y so ­
kość sum m y wynagrodzenia , k tóra  ma bvć angli­
kom wypłacona, a mianowicie kupcom K antonu, 
k tórzy  w skutku  w ybuchu  w ojny i gwałtów, ja -

s tem pel pob ierany  je s t  jedyn ie  od exem plarzy  p rze­
sy łan y ch  pocztą, a  to  j e s t  zawsze mniejsza po ło ­
wa ogólnego nak ładu  dzienników. P o  15 do 20 
tysięcy  exem plarzy Timesa odchodzi dziennie k o ­
le ją  źe lazną’do M anchester, L iverpool i t. d., a od 
ty ch  s tem pel się nie płaci. Leeds M ercury , je d e n  
z najznakom itszych  dzienników prow inc jona l­
nych, w ro k u  1857 dał do ostem plow ania  ty lko  
150,000 exem plarzy, a cy rku lac ja  jego  w ynosiła  
1,911,014 exemplarzy. D la  tego w spom niane  
dzienniki francuzkie na  w ia tr  ty lko  mówią, g ło­
sząc u p ad ek  w pływ u Timesa, a  pozbaw ia ją  się 
sposobnośc i  pow oływ ania  się na jeg o  pow agę  
w razach , w k tó ry ch  pochlebnie  mówi o Francji.

(Neue P reussische Z e itu n g .)
Londyn 27 W rześnia. S łychać , że d w ó r  około 

14 października pow róci tu  z Balm oral.  Xiąźe 
A lfred  w sobotę  wieczorem p rzyby ł z O stende 
do D over. Z ra n a  tegoż dnia xiąże 
powrócił do L o n d y n u  z swojej po d ró ży  na s ta ły  
ląd.

W  ciągu ro k u  1857 w p o r ta c h  po łączonych  
k ró les tw  W ielkiej Rrytanji i Ir landji  w siadło  na 
statki 212,875 w ychodźców . W  porów nan iu  z d w o ­
ma poprzedniem i łatami, je s t  to bardzo znaczna 
liczba, bo w r. 1856 ogół w y ch o d có w  wynosił 
ty lko  176,564, a w 1855 ro k u  176,807 dusz. —  
W  zeszłym roku  126,905 głów w ydaliło  się do 
S tan ó w  Zjednoczonych , 21,001 do K an ad y  i in ­
n ych  angielsko północno am erykańsk ich  kolonji, 
61,248 do Australji , a 3,721 do rozm aitych  in­
n ych  okolic. M iędzy w ychodeain i było mężczyzn 
120,279, kobiet 89,202, s ta rszych  nad  14 lat by 
ło obojej płci razem 161,685. Ci k tórzy  osiedlili 
się w S tan ach  Z jednoczonych , nadesłali ubogim 
swoim krew nym  w Anglji pozosta łym , znakom itą  
sum m ę 593,165 fst. W  poprzedn ich  d w óch  l a ­

ki, h się chińczycy dopuszczali, wiele s t ra t  ponie- I tach  sum m y n ades łanych  w sp a rć  od w ychodców  
sli,— tudzież rządowi angielskiemu ja k o  z w ro tk o -  w ynosiły  9 o l ,0 0 0 .  i 873,000 fst. (Pr. S t. Anz).
sztow w ojennych . D la  wielu bardzo, j e s t  to wła 
śnie najbardziśj in te resu jący  pu n k t  trak ta tu .  Cre 
szym y się, że warunki t rak ta tu  tyczące się tego 
punk tu ,  możemy z pew nego zupełnie źródła w nie 
w ątp liw y  sposób  podać . O gólna sum m a wynosi 
4 miljony T ae ló w  T ae l  ma w artość  między 6 i 7 
szyi , tak że w ypadnie  to mniej więcej na na pół 
to ra  miljonów fst. Gała ta  sum m a bardzo s p r a ­
wiedliwie ściągniętą  zostanie z prowincji K a n to ­
nu. Kommissja angielska oceni p ry w a tn e  p re ten ­
sje, reszta  zaś sum m y w ynagrodzenia  wpłynie  do 
ska rbu  Wielkiej Bryfanji, ja k o  cząs tkow y zw ro t 
kosztów w ojennych , a to w ynosi około ł  miljona 
fst. R eprezen tan t  Anglji porozumie się z w ładza­
mi cbińskiemi względem sposobu  wy płaty summy 
w ynagrodzen ia  i nie ulega wątpliwości,  że naśza 
f lo ta  i artnja tak  długo pozostaną  na w odach  ch iń ­
skich, dopóki ten najważniejszy prawie w arunek  
t rak ta tu  nie zostanie w  zupełności spełniony. J e ­
den z ar tyku łów  t rak ta tu  stanowi, że ratyfikacje 
w ciągu je d n e g o  roku  mają b y ć c o  najpóźniej w y ­
mienione w Pekinie i rzeczywiście t ra k ta t  ten nie 
pierwej wchodzi w  zupełne w ykonanie , bo w ści- 
słem znaczeniu nie j e s t  w cale  trak ta tem , ty lko 
daleko  posunię tą  negocjacją, dopóki nie uzyska  
ostatniej ratyfikacji.

—  Znana, to powszechnie his torja , że za cza­
su m onarch ji  lipcowej we Francji, ile razy m a r ­
szałek S o u l t  był ministrem, dziennik N ational d rę ­
czył go ty tu łem  "haniebnie pobitego p o d T u lu zą»  
przeciwnie ile razy ty lko  marszałek nie należ ił  do 
sk ładu  rządu, a lbo naw et w ystępow ał w oppozy- 
cji, tenże sam N ation al ty tu łow ał go >,zwycięzkim 
bohate rem " z p o d  T u luzy .  Obecnie dzienniki f r a n ­
cuzkie tak  sam o się obch o d zą  z Timesem. Jeśli 
dziennik londyńsk i  niegrzecznym jes t  dla francu­
zów, C onstitu tionel, P a tr ie  i conso rtes  je d n o g ło ­
śnie oświadczają, że jeg o  rozum ow ania  są czczą 
gadaniną, nie zasługu jącą  w cale  na  uwagę; ale 
jeśli  w chwili dobrego  h um oru ,  Times powie ja k ą  
grzeczność sprzym ierzeńcom  Anglji, w ted y  w sp o ­
mniane dzienniki nie pos iad a ją  się z radości i nie 
odpoczną, póki cała F ra n c ja  nie dowie się, że 
wielki, po tężny  Times odda je  je j  spraw iedliw ość . 
^  tej chwili Times ma znow u złą kreskę, a  Con- 
stitu tionnel i P a trie  s ta ra ją  się cyframi w ykazać , 
ze kolos dziennikarstwa angielskiego upada . Ale 
c7 r/ ,  Przytaczane przez nie niczego nie dow o- 
ozą, o najprzód nie sam Times, ale w szystkie  

zienm i angielskie, nie wyłączając  M orning P ost, 
o ra  ciąg e je s t  w dobrym  humorze, zmniejszyły 

w ostatn ich  czasach liczbę odbijanych  exem pla ­
rzy. P rzy tem  m ylą się dzienniki paryzkie, op iera­
j ą c  sw oje ra c h u b y  na  liczbie p o da tku  stem pla  o- 
p łacanego  p rzez  dzienniki angielskie, albowiem

B E  L  G J  A.
B ru x ella  27 W rześn ia . K ongres  w przedm io­

cie własności literaoKiej i a r tystycznej został dziś 
przed południem  w akademickiej sali w Muzeum 
otw orzony . Zgromadzenie było n ad e r  liczne T ym - 
czasowie p rezydow ał p. Faider ,  ja k o  prezes kom- 
missji organizacyjnej. P rzed s taw iw szy  cel i w a 
żuość ty c h  narad , p. F a id e r  wezwałzgrom adzenie , 
ab y  u tw orzy ło  s tanow cze biuro. Jed en  z członków 
przedstaw ił wniosek, aby  tym czasow e biuro, sk ła ­
da jące  się z komitetu organizacyjnego, zostało  o 
głoszone stanow czem  W niosek  ten jednogłośnie  
został p rzy ję ty  i z oklaskiem zatw ierdzony. N a ­
s tępnie  p. Roger został m ianow any honoro w y m  
prezesem. Sekre ta rz  jene ra lny ,  pan Romberg, o 
świadczył, że około 500 osób  przyjęło  udział 
w kongressie, część ich usprawiedliwiła sw oją 
nieobecność, ale około 300 członków znajduje  się 
w Bruxelli. (Neue P r. Z tg .)

E G I P T .
Dziennik Nord zaw iera  n as tęp u jącą  k o rre sp o n  

dencję  p ry w a tn ą  zA lexandrj i  12 września, p rz e d ­
s taw iającą  n iek tóre  in te ressu jące  szczegóły.

Młody król Oude, k tó ry  p rzyby ł z P a ry ża  do 
Eg ip tu ,  wsiadł w Suez dn ia  l i g o  b. m. z całym 
swoim orszakiem na s ta tek  u d a jący  się do Kalku 
ty. Poniew aż podróż  k tó rą  o d b y w a  do Indji, 
p rzedsięwzięta  j e s t  z pozw olen iem  rządu  angiel 
skiego, przeto poda je  p o w ó d  do rozm aitych  d o ­
mysłów.

A m bassadorow ie  k ró la  T e o d o ra  odjechali z po ­
w rotem  do Abisynji, po pożegnalnem p o s łu ch a ­
niu u Jego  W ysokośc i  viee-krola , k tó ry  bawi cią­
gle w pałacu  Meix niedaleko Alexandrji. Szczery 
i ścisły związek E g ip tu  z największem z kró les tw  
abisyńskich, może na przyszłość być n a d e r  w a ­
żnym.

K ró l  T e o d o r  ma w począ tku  przyszłej w iosny 
przysłać missję do Anglji i Francji. Zdaje  się on 
bardzo p ragnąć  wejść w stosunk i z m ocarstw am i 
europejskiemi.

Vice-kró l E g ip tu  zajmuje się reorganizacją  sw e­
go m inisterstw a sp raw  zagranicznych. Szeryf-pa- 
sza teraźniejszy minister ma być  zastąpionym  
przez A rtim -beja , człowieka prawdziwie w y so ­
kich zasług, k tó ry  zna doskonale  politykę e u ro ­
pejską  “

dę  stanu, a  m iędzy niemi trzej paszowie i jeden, 
bej, zostali  wysłani do wyższego Eg ip tu ,  dopóki
0 losie ich nie będzie postanow ionem .

O prócz ty c h  uk aran y ch  k tó rym  zarzucają  że
spiskowali przeciw życiu viee-króla, aresz tow ano 
także wiele innych  indyw iduów . D w aj na jbardziej 
skom prom itow ani są szeik-Soleym an naczelnik me­
czetu Ib rah im a-paszy  i szeik-M ohamed naczelnik 
meczetu Bul-A bbas. T e  osoby  ko rzys ta jąc  ze sw e­
go religijnego charak te ru , głosiły św iętą  wojnę i 
podniecały  do m ordow ania  chrześcjan. R zucały  
one p rzekleństw o na  v ic e -k ró la i  sułtana, k tó ry ch  
obu oskarża ły  o w y s tę p n e  porozumienie zniewier- 
nemi.

P a n  Saba tie r  je n e ra ln y  konsu l  francuzki przy­
byw szy  n iedaw no do A lexandrji  pa rop ływ em  S ta ­
dion , objął na  now o swoje urzędowanie . W  po­
łowie października u da  on się do  Suez, gdzie ko r­
w eta  p a ro w a  D uchayla  zabierze go i powiezie do 
D źeddah , do k ąd  j a k  w iadom o ma on się udać  z w a­
żną  missją od  rządu  francuzkiego. (Le Nord.) 

F R A N C J A .
P a ry ż  27 W rześn ia . P o d ró ż  xięcia N apo leona  

do W arszaw y , j e s t  ciągle g łów nym  przedmiotem 
zajęcia.

S łychać  że dziennik oblężenia S eb as to p o la  co 
do o p e ra c ji armji CESARSKO-Rossyjskiej, ma być 
w y d a n y  w Paryżu, gdzie w ybrani b ędą  najzdol­
niejsi a r tyści do ry sow an ia  i ry tow an ia  illustracji, 
a naw et że Cesarska  d rukarn ia  o d d an ą  została  do 
d y sp o z y c ji  Rossji  co do tego p ię k n eg o  i w ażn eg o  
dzieła .

W e d łu g  konwencji stanowiącej annex  do t r a k ­
ta tu  chińskiego, zawartego w T ien-Tsing . F ran c ja
1 Anglja mieć będą  p raw o  posiadan ia  sw oich z a ­
kładów  w Kantonie . K ażde z tych  m ocars tw  o- 
trzym a na  ten  cel te rry to r jum  powierzchni około 
10 w ers t  k w ad ra to w y ch  i w dogodnem  miejscu dla  
zawijania s ta tków .

Cesarz wróci najpóźniej po ju trze’ do P a ry ż a .—  
R o b o ty  około oddzielonej części ogrodu  Tuileries, 
p rzyśpieszane są ile możności, żeby Cesarz w prze- 
jeździe mógł j e  obejrzyć. W ew n ą trz  pa łacu  nie 
rozpoczę to  żadnych  ro b ó t  i Cesarz nie będzie p o ­
trzebow ał przepędzić zimę w E ly  see. W ew nętrzne  
ro b o ty  w Tuileries  odłożone zosta ły  do wiosny.

H rab ia  Walewski* w raca  z Biarritz razem z Ce­
sarzem. Za kilka dni ukaże się w Monitorze p o ­
stanowienie C e sa r sk ie , mianujące margrabiego 
T u rg o t ,  kaw alerem  wielkiego krzyża L egji  h o n o ­
rowej.

W e d łu g  pogłoski rozchodzące j  się w świę­
cie dyp lom atycznym , F u a d -p a sz a  dla ro zs trzy ­
gnięcia kw estji  żeglugi na  D unaju , ma polecenie 
zap roponow ać  now y system  zgadzający się z ide-  
ami większości m ocarstw . M inister o ttomański 
ma się udać  do W ied n ia  dla konferow ania  z rzą­
dem austr iackim . (In d . Belae.)

T U R C J A .  
K on stan tyn opo l 18 W rześn ia . Członkowie kom- 

missji do sp ra w y  Czarnogórskiej, przybyli do K o n ­
s tan tynopo la  po najstaranuiejszem  zwiedzeniu g ra ­
nicy Czarnogóry, i zebraniu wiadomości w przed­
miocie missji k tó ra  im została pow ierzoną. Z a j­
mują się oni obecnie os ta teeznem  wykończeniem 
inappy, co j e s t  g łów ną częścią ich p racy  i z red a ­
gowaniem memorjału objaśniającego, k tó ry  do niej 
będzie dołączony, a w którym  będą  roztrząśnione 
i s trzeszczone wszelkie sprzeczne zdania, d o s ta r ­
czone na miejscu przez mieszkańców co do p ra ­
wdziwego s tanu  tej g ranicy  w ro k u  1856. Gdy ta  
p raca  w spólnie  dokonyw ana  zostanie ukończoną, 
e x e m p la rz je j  zostanie przez każdego zkom m issa- 
rzy  w ręczony reprezen tan tow i n a ro d u  do k tórego 
on należy, reprezentanci zgrom adzą się na konfe­
rencję  i spodziew ać się należy, że w kilku posie­
dzeniach potrafią zgodzić się z P o r tą  względem 
całej sp raw y . C zarnogóra o trzym a nakoniec j e ­
den z najgłówniejszych żywiołów stanow iących  
państw o; bo ju ż  dokładnie  oznaczoną granicę.—  
Czy kw estja  zasady  zostanie w nas tęps tw ie  czasu 
wznow ioną czy nie, to oznaczenie granic  d o k o ­
nane pod k o n t ro lą E u ro p y  i wzmocnione przez je j  
g w a r a n c j ą , będzie zawsze rezulta tem  obecnie 
w ysoko ważnym, to j e s t  wykaże każdem u co do

T rzy  inne m inis ters tw a zostały  zmodyfi- I niego należy, każdego porządnie  wzmocni w jeg o  
kowane. M ehm ed-pasza  został  m ianow any  p r e - I  dom u i położy s tanow czo koniec tym  ciągłym s tar-  
zesem rad y  s tanu ,  Zelf ikar-pasza ministrem sp ra w  I ciom pochodzącym  z pretensji te r ry to r ja lnych , 
w ew nętrznych , a Regaul pasza  ministrem skarbu . I w śród  k tó ry ch  niepodobna było dojść  p raw dy , 

Publiczność żyw o zajmuje się aresztowaniami I bo one w ynikały  z ciągłych najść i zajęć chwilo- 
zarządzonemi n iedaw no przez vice-króla. A b d a l - I  wych, dziś z jed n e j  ju t ro  z drugiej s trony . Dziś 
lah -p asza  daw ny  minister skarbu , został osadzo- I rzeczy się zmieniły i now a era  rozpoczyna  się dla 
ny  w tw ierdzy Abuchir, pod  oskarżeniem nader  I Czarnogóry. A kt k tó ry  wyjdzie z konferencji 
ważnem. Inne znakomite osob y  oskarżone o zdra- I w  K onstantynopolu, usunie władzę siły a wpro-
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wadzi władzę prawa. Praw o to na przyszłość b ę­
dą musieli szanować zarówno turcy jak  czarno- 
górcy i kamień granicy położony przez kommis- 
sarzy, a wskazujący gdzie się kończy Turc ja  a za­
czyna Czarnogóra, będzie odtąd jedynym sędzią 
względem sporów jakieby między dwoma ludami 
powstać mogły.

—  Mówiąc o przedsięwziętych niedawno środ­
kach oszczędności w haremie i za obrębem pała­
cu sułtana, powiedzieliśmy, z’e one zbyt są nagłe 
aby mogły byćtrwałemi. Nie omyliliśmy się. Mię­
dzy innemi wielkie paradne kaiki (statki) wysokich 
dygnitarzy, zostały usunięte. Sam tylko wielki 
wezyr, szeik-ul-Isiam, minister marynarki i sera- 
skier mieli przy nich pozostać, wszyscy inni d y ­
gnitarze mieli się ograniczyć na skromnych ło­
dziach o 3ch lub 2ch wioślarzach. Takiź los prze­
znaczono wspaniałym powozom sprowadzonym 
z Paryża i Wiednia, a niezmierne mnóstwo adju* 
tantów i officerów ordonansowych przy boku mo­
narchy, członków rodziny cesarskiej, wezyrów i 
t. d., miało powrócić do swoich posad w armji. Ale 
W zeszłą niedzielę jeden  były wielki wezyr o mało 
nie utonął na  Bosforze w łodzi o trzech parach  
Wioseł, i to dało powód do przedstawienia sułta- 
Wi niewłaściwości nowego regulaminu, który wsku- 
tku tego został odwołany, a liczne reklamacje ad- 
ju tantów  i t. p., poparte  przez znakomite wpływy 
pałacowe, spowodowały pozostawienie tych róż­
nych urzędników na dawnych posadach. Jednem 
8łowem, ze wszystkich ostatnich reform, pozosta­
ła już tylko wszecbwładność Riza-paszy i usunię­
cie od spraw państwa szwagra i zięciów sułtana. 
Ten ostatni środek dobry sam w sobie, sądząc po 
sposobie jak  te rzeczy idą, przeznaczony je s t  w u- 
myśle tych którzy go wywołali, do stania się na 
przyszłość zasadą rządu. T en  zafniar godny jes t  
niewątpliwie pochwały, ale w oczach tyqh którzy 
mają doświadczenie co do ludzi i rzeczy w tym 
kraju, uchodzi on za nieco pretensjonalny. Zasa­
da rządowa w Turcji w naszych czasach? To coś 
szczególnego! Jeśli ona rzeczywiście zostanie usta­
loną, będzie, to pierwsza o jakiej tu zasłyszano, i 
daj B»że żeby nie była ostatnią. (Le N o rd )

l( O Ii ill 1 1  T O § € I.
L I S T  A D A M A  P Ł U G A  DO FEL1XA P I E T K I E W I C Z A -

K ilka  wrai&ń z  w ycieczek na Litw ę.
(C i ą g  d a i s  z'yij 

(Patrz Nr. K roniki 259).
Zastaliśmy tam bardzo liczne a piękne towarzy­

stwo, w którein większa połowa dnia minęła nam 
jak jedna błoga chwila, tyle tam przy serdecznej 
gościnności gospodarstwa było gościom sw obo­
dy, taki brak owej zimnej etykiety pseudo-pań- 
skicb salonów taka prawdziwa wyższość ukształ- 
cenia towarzyskiego, -co to nie patrzy na tytuł i 
majątek, a ceni tylko rozum i serce, taki ujmują­
cy wdzięk obcowania i łatwość zabawy, bez sztu­
cznych środków, bez nużących posilkow. Tamby 
posłać owych panów samozwańców, co to się bo­
jąc  aby im żle przystająca do głowy mitra nie 
spadla, nie wiedzą na której nodze stanąć i sądzą 
że im lepiej się nadmą, im więcej grubiaóstwa po­
pełnią względem tych, którzy mają prawdziwe 
szczęście nie być z ich kasty, tern lepiej wielkości 
swojej dowiodą, tem jaśniej czem się okażą (i to 
się im udaje), tamby ich posiać, niechby się przy­
patrzyli na czem się zasadza to, czego na swej 
fałszywej drodze nigdy nie znajdą....

Ale jak widzę wpadłem w kaznodziejski zapał 
wcale nie w porę.... do rzeczy, do rzeczy!

Poznałem tutaj pana Bonoldiego, którego imie 
pewno ci nie obce, bo ten artysta ma wiele roz­
głosu, jako znakomity wykonawca piosnek M o­
niuszki, włoch ze krwi, polak z duszy, entuzjasta 
poczciwy, bardzo mi przystał do serca.

Poznałem i państwa Swiąiteckich, córkę i zięcia 
Chodźki.,.. Kiedy to piszę serce mi bólem się ści­
ska, oko łzami się wzbiera!.., Mój Boże, mój Bo­
że, czyliżem przeczuł podówczas, patrząc na tę 
parę szczęśliwą, na tę piękną niewiastę w kwiecie 
Wieku i siły, na tę chlubę i radość duszy rodzi­
cielskiej, czyliżem przeczuł powiadam błogosła­
wiąc jej myśli rozrzewnionej na długie lata błogie 
k u  rozjaśnieniu pięknego zmierzchu dni ojca i 
m atki,— źe w kilka później miesięcy jak  piorun 
spadnie mi wieść straszliwa o jej śmierci, źe za­
miast przyrzeczonego Tęk&p-tMj-a moich pam iątek  
domowych, cześć jej serdeczną złożę już tylko 
w łzawej gorącej modlitwie do Boga o spokój 
je j  duszy... w modlitwie do niej o cud pocie­
chy dla .nieszczęśliwych, ukochanych mi jej ro ­

dziców?...
Ledwie przededniem wróciliśmy z miłej gości­

ny, gwarząc o niej przez drogę, póki nam tej u- 
ciecby znużenie dozwalało.

Nazajutrz niewymowną miałem przyjemność, 
przeglądając wraz z Chodźką literacką jego kor- 
respondencję z Odyńcem, Korsakiem, Gabrjelą 
Ginter (Xną Puzyniną), Syrokomlą, i t. d... Część 
tych szacownych listów już w xięgę oprawna, 
reszta oczekuje na chwilę swobodną. Zachęcał 
mnie Chodźko, abym to samo ze swojemi listami 
uczynił, i obszernieśmy mówili o ważności na 
przyszłość tych materjałów do historji współcze­
snego ruchu umysłowego, którego wiele objawów 
nie w pismach publicznych i xięgach, lecz raczej 
w poufnej korrespondencji pisarzy się zawiera. 
Osądziliśmy, źe każdy z nas mający nieco rozle- 
glejsze stosunki tego rodzaju, powinienby mieć 
xiąźkę do zapisywania przynajmniej głównej t re ­
ści własnych swych listów, a przy niej zachowy­
wać oryginały odpowiedzi. Takie zbiory posłuży­
łyby naszym potomkom, nie tylko za źródło do 
dziejów piśmiennictwa epoki dzisiejszej, lecz i do 
życiorysów samychźe autorów, — rozjaśniając 
Wiele okoliczności, które dla ogółu współcze­
snych, muszą być tajemnicą okryte, — a pospoli­
cie najżywotniejszą część rzeczy stanowią.

W  zbiorze listów pisanych do Chodźki naj­
więcej zawierają w sobie interesu listy xięźnej 
Puzyniny, ozdobioneprześlicznemi poezjami z któ­
rych mało jes t  znanych ogółowi, oraz Odyńca p i­
sane z zagranicy.

O Syrokomli nie mam co i mówić, wiesz do­
brze jaki to miły korrespondent, zwłaszcza, gdy 
mu się trafi chwilka wesoła. Między innemi czy­
tałem jego ińwitację Chodźki do wspólpraco- 
wnictwa w Barciach , które miał p. Orgelbrand 
w Wilnie wydawać, a w niej zgrabniuchny wier­
szyk, k tóry  ci pewno przyjemnie będzie p o ­
znać:

K to jeno po W ilnie rusza,
K om uż ulica nieznana,
Co od stóp świętego Jana 

Ciągnie się w strony  ratusza.
W  praw o w spaniałej s truk tury  
Id ą  kardynalskie mury,
W  lewo uliczka maleńka 
A za nią sklepik przy sklepie 
I  Zimmermana i W enka,
G oław ski w zegary klepie.
Parczew ski z korków  wystrzela 
Angielski p o rte r  i piwo,
Na lewo zajdźmy do Kela,
Stuknijm y w czarkę życzliwą.
T u  się przed  nami wymija,
Najem nych woźniców banda,
A oto je s t libreryja,
M aurycego Orgelbranda.
W iedzźe przechodniu zdaleka,
Ze  to czarodziejska buda!
T u  wszelkie dostaniesz cuda,
Prócz może ptasiego mleka.
Patrzaj przyehodniu daleki,
Co zgromadzono ci gwoli:
Ot, sto ją  wielkie człowieki,
K ażdy na małej konsoli.
W ielki bohater pałasza,
Chodkiewicz co pobił T urka,
Ł eb  swój wysadza z przym urka,
I  do xiegarni zaprasza.
K tóż  naszych mężów policzy?
To w szystko krajow a chluba,
T u  K ątsk i nastrzępia czuba,
T u  K opern ik  gwiazdy liczy.
'Zam oyski patrzy  ukosem,
K rasick i zacisnął u sta ,
A Naruszewicz swym nosem,
W ietrzy pieczenie Augusta.
I ł  o p ier oź patrza j k u  górze 
Co tutaj xiążek się chowa,
W psiej, oślej, baraniej skórze 
O praw na m ądrość wiekowa.
PrZepatrzaj ty lko  xiąg grzbiety,
Tytułów  piękne odbicie.
Z łoto aż kapie z poety ,
Co chodził w łatanej świcie.
W dzięczą się bez żadnej skazy 
X iąźeczki nowe i dawne,
Paryzkiej nędzy obrazy,
W  miękki axamit oprawne.
A rozm aitość tu  jaka,
Na wszelkie a wszelkie gusty!
T u Szyller, W olter i Baka,
A przy nich Jan  Z łoto usty- 
Francuzy, niemcy, anglicy,
Zbiegli się w jednej ustroni,
Tam trak ta t o rasach koni,

A tu pam iątki Soplicy.
Tam Syrokom li szpargały,
Tu Bartoszewicz się sroźy.
Sposób pędzenia gorzały,
I ogień tnił ści Bożej.

Pokazywał mi także Chodźko sztambuch swej 
żony, gdzie wiele jes t  bardzo pięknych wierszy­
ków, ale bez wątpienia najcelniejszą jego ozdobę 
stanowi osobna ćwiartka, przesłana przez Mickie­
wicza p. Chodźkowej, gdy jeszcze była narzeczo­
ną pana Ignacego, ćwiartka z owym prześlicznym 
wierszem, znanym powszechnie, a zaczynającym 
się od słów;

Nieznajomej, dalekiej, nieznany, daleki...
Nie potrafię ci dać wyobrażenia o tem wzru­

szeniu, o tem uroczystem uczuciu, z jakiem przy­
glądałem się pismu tego wieszcza nad wieszcze, 
z jakiem czytałem już  nie słowa, którein umiał na 
pamięć, ale głoski kreślone tą ręką.

Słnchając opowiadań temu podobnych, których 
w pamięci Chodźki niewyczerpane są skarby, ła­
two to pojmiesz, jak m; błogo, jak  chyżo w Dzie- 
więtniach czas upływał, jak mi trudno było o dal­
szej drodze pomyśleć, I  nie pomyślałbym o niej 
nawet przez rok cały, gdyby mnie nie czekali 
w domu rodzice moi stęsknieni, gdybym sam nie 
odczuwał sercem ich tęsknoty.

Zachwycony, oczarowany pogadanką Chodźki, 
prosiłem go w imieniu wszystkich współziomków 
aby się zajął spisaniem wspomnień swoich szaco­
wnych. Zaiste byłaby to prześliczna xtęga. p ra ­
wdziwa korona Obrazów i Podań Litewskich, 
z których jak  też i z konwersacji, łatwo jes t  mieć 
wyobrażenie, w jak uroczy i pociągający sposób, 
byłby ten pamiętnik wykonany, jakieby śliezno- 
ści w sobie zawierał. Członek rodziny, która 
przez kilku pokoleń mieszkając w jednej o- 
kolicy, przez to już samo stała się konserwator- 
ką najszacowniejszych jej tradycji, przez dziad­
ka  swego którego domek komuś nieznane? wtaje­
mniczony tak dobrze w zabytki obyczajów i zwy­
czajów naszych praojców, akademik Wileński, 
z najświetniejszych czasów tej wszechnicy, uczeń. 
Sniadęckich. krewny lub powinowaty Jana, Ale­
xandra, Leonarda Dominika Chodźków, Odyńca t 
Korsaka, zacny obywatel przez lat dwadzieścia 
kilka piastujący zaszczytny urząd w gronie współ­
braci, mąż znakomity i z cnót obywatelskich i z za­
sług literackich, jakież obszerne ma pole do wspo­
mnień! jakie bogactwo jirzediniotów!

Nie wiem czy moja prośba trafiła do przekona­
nia Chodźki, lecz zdaje mi się, źe samby powinien 
uważać to niejako za obowiązek względem- swo­
ich współziomów.

Nie będąc panem swojego czasu, nie ra« głem 
zwiedzić okolic Dziewiętni, które tak dobrze zna­
ne mi były z Obrazów Litewskich, a przez to tak 
pożądane do oglądania. Taka to jest potęga pra­
wdziwego talentu, źe czego tylko dotknie, wszy­
stkiemu dziwny urok nadaje, wszystko niejako 
poświęca i czcią otacza. Wszystkie te miasteczka 
i dwory Swięciańskiego i okolicznych powiatów, 
niczem się zgoła nie odznaczające od ty lu  innych 
rozrzuconych po obszernej naszej ziemi, skoro 
raz ich dotknęła myśl autora, już stały się znako- 
mitemi, już zasłynęły jak  gdyby się z niemi wią­
zały przeważne czyny w dziejach ludzkości, albo 
imiona mężów wsławionych. Najbardziej żal mi 
było Kościeniewicz, w pobliżu których stoi ów 
domek czcigodnego dziadka  autora Obrazów i po­
dań Litewskich, ów domek błogosławiony, w któ- 
rymeśmy się tak rozmiłowali, jak  gdyby pod je ­
go dachem żyli właśni przodkowie nasi.

Nieopodal od Dziewiętni, w jednej z niemi pa- 
rafji, leży owa Muła. którą znasz pewno i z Dy­
rektora Am broiewicza, i z wiersza Syrokomli do 
jego autora Michała Kątkowskiego dziedzica tejże 
włości, znanego w świecie literackim, tak ztej do 
wcipnej gaw ędy , jak  i z wybornego dzieła o ra­
chunku podw ójnym . Nasłuchawszy się o nua 
słów najserdeczniejszych od Chodźki, a dawniej 
jeszcze pokochawszy go w jego jowialnej gawę­
dzie z  dyrektorem Ambroiewiczem, rad  byłbym 
tejże chwili pobiedz do Muły, aby uściskać za­
cną dłoń wojaka— poety— ziemianina, ale się ze 
smutkiem dowiedziałem, że go podówczas w do­
mu nie było,—  wyjechał do Białocerkwi wezwa­
ny przez Branickich do spraw ekonomicznych, 
Ale imię Kątkowskiego musi ci być znane i przez 
Syrokomlę, bo w jednym czasie w Nieświeżu o- 
badwaj bawili, w wierszu swym, tak o nim Syro ­
komla powiada:

Znamy się już oddawna jak  dwa łyse konie, 
i On mnie niegdyś nauczał, jak  grać na bardonie.



Wszak będziemy w Nieświeżu, gdy pan Bóg da
zdrowie?

W ięc spytaj m urów zamku, a cegła ci powie,
Jakiem tu grała echem? jak my w niebo lecim,
W  ośmsetnym czterdziestym , pierwszym, drugim,

trzecim.
Odleglejsze juz nieco, zaw sze jednak są  s ą ­

siedztwem Dziewiętni, je st H orodzilów , rezyden­
cja Gabrjeli, z Ginterów xięz’nej Puzyninej, autor­
ki w hnie Boże, i kilku innych pełnych św ieżości 
wdzięku i serdecznej poczciwej m yśli xiążeczek, 
Całą duszą sym patyzując z pięknym jej talentem, 
i najzacniejszemi zasadami, z jakimże smutkiem i 
żalem musiałem się wyrzec tego zaszczytu i n ie­
zrównanej przyjemności, które mi Chodźko na­
stręczał, proponując uprzejmie, abym się z nim 
razem udał do H orodziłowa, złożyć hołd serde­
czny zacnej obywatelce, i tak powszechnie ce­
nionej autorce. (d . c. n.)

X V I  wieku, opowiedziane przez autora U krainy i Za- 
poroża w 2ch tomach z czterema portretam i, cena 
exem plarza rs. 3 kop. 60. Są to dzieje epoki najinte- 
resow niejszej w historji ojczystej, opowiedziane w spo 
sób zajmujący i przystępny dla każdego.

(Nr. 482— 1)

Hyrekcjal^łówna

D O I I E S  I H 1 1  A.
N akładem  xięgarni i składu nut muzycznych G u sta ­

wa G E B E T H N E R  i spółki przy ulicy K rakow skie-P rzed- 
mieście Nr. 4 (5 , w pałacu JW . hr. S tanisław a P o to ­
ckiego, wyszły następujące nowe nuty w edycji L ip ­
skiej: Krzyż sieroty, wiersz Teofila N owosielskiego, 
m uzyka Antoniego Tejchm ana cena kop. 22 i pół. 
Chłopek z pieśni rolników Kazimierza Brodzińskiego, 
m uzyka Ig. F. D obrzyńskiego kop. 23 i pół. K uja- 
w ianka m azurek do śpiew u z towarzyszeniem  fo rte ­
pianu, wiersz J. Chylińskiego, muzyka Ig. F. D obrzyń­
skiego cena kop . 22 i pół. Polka na fortepian przez 
M ichała M odzelewskiego, ofiarowana panu Ignacemu 
Rybczyńskiem u kop 22 i poł. (Nr. 473— ().

Do xięgarni i składu nut muzycznych R. FRIEDLEJN, 
przy  ulicy Senatorskiej N r 460, nadeszły następujące 
now ości: Stanisława Moniuszki polonez, ofiarowany' 
pannie Józefie Przeciszew skiej cena kop. 52 i pół. 
Tegoż Lirnik wioskowy, sielanka, cztery pieśni, cena 
rs. 1 kop . 80. Sześć polonezów xięcia M ichała Ogiń­
skiego przerobione przez S tanisław a M oniuszkę, cena 
rs. 1 kop. 3 0 .— Nowości literackie: Piosneczki K aroli­
ny Proniew skiej. Bogu na. chwałę na pam iątkę p rzy­
jaciołom  rs, (. H istorja święta dla użytku m łodzieży, 
2 tomy rs. 1 kop. 50. Ilis to rja  zdobycia Anglji przez 
N orm andów , przez A. T hierry , tom z prenum eratą na 
4 tomy rs. 3 .  D r a  L u d w ik a  N a t a n s o n a  A r ia to m ja  r s .
1 kop. 20. (Nr. 480 — (.)

Nakładem  xięgarni J ,  B R E S L A U E R A  przy  ulicy Śto- 
Jersk iej pod Nr. 1771, wyszło z druku i znajduje się 
do nabycia we wszystkich xięgarniach dzieło: Dwaj 
Zygm und Jagieloni czyli Polska w pierwszej połowie

{t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o
Praw o z dnia 8 (20) kwietnia (853 roku oznaczyło 

term in ostateczny dla przystępow ania do tow arzystw a 
k redy tow ego  w III  okresie, na dzień (8 (30) czerwca 
(859  roku , po którym  nikt ju ż  więcej do tow arzystw a 
kredytow ego przyjętym  nie będzie. Ponieważ term in 
ten je s t już  nieodległym, przeto dyrekcja głów na o- 
strzega interessentów , którzyby z dobrodziejstw  sto 
w arzyszenia Kredytowego Ziemskiego korzystać jesz­
cze zamierzali, aby przed wskazanym powyżej termL 
nem ostatecznym , akta przystąpienia do tow arzystw a 
kredytow ego w właściwych xięgach bypotecznych ze- 
zuawać pośpieszyli, a wyciągi takowych oraz wykazy 
hypoteczne zawierające w sobie ostrzeżenie o przy  
stąpieniu do III  okresu  tow arzystw a kredytow ego 
bezwłocznie właściwym dyrekcjom  szczegółowym sk ła­
dali,—. W arszaw a dnia 8 (20) września 1858 roku. 
Prezes, rzeczyw isty radca stanu Białoskórski.— Pisarz, 
assesor kollegialny, Brzozowski. (Nr. 481—1).

Dyrektor sdrogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej. —  
Zawiadamia publiczność, iż z dniem 1 lipca r. b. w cho­
dzą w użycie bilety osobowe na 48-godzinny przeciąg 
czasu, do powozów klassy I, II i III, k tóre na podróż 
tam i z pow rotem  z następujących stacji głów nych 
służyć mają: z W arszaw y, Skierniewic, Łowicza, P io tr­
kow a, Częstochowy i Granicy, a to za op ła tą  w n a s tę ­
pującej taryffie wykazaną: z W arszaw y i z pow rotem : 
do Skierniewic k lassą I kop. 243, kl. I I  kop. (81 %, 
ki. I II  k. (2 (% fd o  Łowicza kl. I  k. 324, kl. II  kop. 
243, kl. I II  k. 162; do P io trkow a kl. I  k. 526£ kl. II 
k. 394% kl. I II  k. 264; do Częstochowy kl. 1 k, 837, 
kl. II k. 627, kl. I II  k. 418%; do Granicy kl. I  k. (107 , 
kl. II  k. 829%  kl I II  k. 553% Osoby udające się do 
W arszaw y, dopłacają po kop. tytułem  rogatkow e­
go. Bilety te, na stacji z k tórej osoby podróż pow ro t­
ną przedsiębiorą, winny być p rzez właściwego kas- 
sjera stemplowane. Bilety z k tórych  w naznaczonym 
48-godzinnym zakresie czem nieużytkow ano, uważać 
się będą za nieważne. Osobom jadącym  za poinienio- 
nym biletem , zabieranie pakunków  nie je s t  dozwolo- 
nem .— Rosenbaum.

Apartament t  kilkunastu po kojo w
na pierwszym  piętrze, ze stajnią i wozownią na No- 
wym-Swiecie pod Nrem 41, je s t do wynajęcia od św: 
Michała. (Nr 452— 9.)

FABRYKA WYROBOW LNIANYCH
W ŻYRARDOWIE.

S T A C J A  P O C Z T O W A  E R D A - C T J Z 0 W S K A ,
Skład Główny w W arszawie,—I£rakowskic-ł*rzedmieście naprzeciw

OO. Bernardynów, Hr 441.
Ma zaszczyt uprzedzić tę część szanownej publiczności, k tó ra  używając cienkich płócien, w b raku  k r a ­

jow ych  tego rodzaju  w yrobów , do kupna zagranicznych w razie po trzeby  uciekać się do tąd  była zm uszoną, źe 
przysposobiw szy w roku bieżącym odpow iedni zapas, służyć obecnie może najcieńszem i gatunkam i czysto- 
lnianych tak  płócien ja k  i bielizny stołow ej, k tó re  tak  pod względem jakości ja k  ceny w niczem zagranicznym 
nie ustępują. F ab ryka  Ż yrardow ska w yrabia również na żądanie w edług dan.ego w zoru bieliznę sto łow ą z h e r­
bam i familijnemi, i podejm uje się dostaw y płócien i innych w yrobów  lnianych na całe w ypraw y.

Ceny fabryczne stałe są następujące:
W  sztukach po  60 łokci W

N ro 62 a Rs. 16 kop . 50 N ro 74 a Rs. 26 kop. 25 n a  6  o s ó b
64 >} (7 79 40 76 99 27 99 60 po  Rs. 9

1  «6 79 (8 99 30 78 79 28 9) 80 „  11
68 77 (0 >9 35 80 99 30 99 — „  (5  kop . 60
70 93 20 39 40 82 79 3( 39 20 n a  12 o s ó b
72 97 2 ( 79 44 84 99 32 99 40 po  Rs. 16 kop. 80
74 39 22 3 ) 50 86 39 33 99 60 )} ^0 » 60
76 99 23 99 55 88 93 34 99 80 » 30 ,, —
78 99 24 99 60 90 93 36 99 — j> 34 ,, 50
80 99 25 97 65 94 99 39 9, — n a  1 8  o s ó b

98 99 40 99 50 po Rs. 45
102 39 42 99 — 5( 75
106 45 99 — n a  24 o s ó b
110 99 48 99 — po R s. 60
120 99 54 99 — „  69
(30 39 60 99 —r
140 99 67 9» 50
(50 97 75 99 —

Garnitury bielizny R ę c z n i k i .
Tuzin po Rs. 9 

»  »  12 
» „ (8  

Płótno prześciera- 
dtowe.

Tuzin prześ. poR s. 25 k .20 
» »  2 7 ,,  —
„  , ,  8 8 ,, 80
>> }> 3 3 ,,

Chustki do nosa. 
Tuzin po Rs. 5 kop. 40 

»> „  7 „  20

- to n . bnłv starań, aby zlecenia nadsyłane 2 prowincji przy  stosownej walucie, w ypeł-
• ^  j ycblę; i 7. zadowoleniem kupujących. (Nr. 375— (0).

^  Drukarni J . Ungra.-

Obywatel S. G. z Kamieńca Podolskiego, bawiąc 
czasowo w W arszaw ie nabył:

Trzy bilety na koncert,
w przyszłą niedzielę dać się mający w sali nowei Re­
sursy. W yjeżdżając przed dać się mającym koncer­
tem, pozostaw ił bilety aby je  spieniężyć na cel dobro­
czynny. Jeżeliby kto z szanownych czytelników życzył 
przychylić się do intencji dawcy, może nabyć wspo- 
mmane'jbilety pojedynczo lub wszystkie razem w re ­
dakcji K roniki. (Nr. 483— (j.

Są do wypuszczenia w adm inistracją poręczającą 
(w dzierżawę) w gubernji Podolskiej 4 mile od W oło- 
czysk od granicy Galicyjskiej, a mil 11 od B erdyczo­
wa i nieco więcej od Dniestru O O B R A L ,  mające o- 
koło  5000 morgów ogólnej obszerności. dobrze zago­
spodarow ane, na 3 pola. Mają około 500 korcy wy­
siewu oziminy, z k tó rej w większej połow ie pszenicy. 
Z inwentarzami żywemi i martwemi, z ludnością dosta­
teczną. G ospodarz um iejętny i zamożny na bardzo 
znakomite korzyści liczyć może Bliższe szczegóły po- 
wziąść można w kantorze informacyjnym J. Kaczano­
wskiego przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście Nr. 386 
w W arszawie, na m iejscu zaś w P roskiłow ie od W .
O ktawiana Źywolta. (Nr. 479— 0-

Michał Grzybowski w Husiatynie na Podolu

poleca swój S K Ł A D  P Ł Ó C I E N  I R L A N D Z K I C H .
B i e l i z n y  w s z e l k i e j  i Wina.

Przyjm uje także wszelkie zamówienia w kraju  i za 
granicą. P łótna irlandzkie w cenie od 18 do 65 rs. za 
sztukę zawierającą 42 ja rd y  angielskie, mogą być p rze ­
syłane pocztą za potrąceniem  dw óch rubli na opłatę 
poczty i opakowanie. (Nr. 4 7 8  —  0

Znany od lat kilkunastu
■  “  Ł i  ‘' W  M

na la w u e  wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi,

m o ż n a  n a b y ć  k a ż d e g o  c za s u  w skl epie  R o z m a i t o ś c i  Mi 
K o n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w d o ­
mu  B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  Kośc i o ł a  KK.  K a r m e l i t ó w . —  
W s p o m n i o n y  P ł y n  s k ł a da  s i ę z N r u  ( g o  i 2 g o ,  z k t ó r ego  
d rug i  N u m e r  s ł u ż y  na  u l e czen i e  odz i ęb i en i a  ws ze lk i ego  r o ­
dzaju.  ( N e r 4 4 ( . — 3 )

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y .
Boski Gustaw ob. z L i­

pna nr 468j9 , Grabowski 
Michał ob. z Łęki n r 584, 
Lasocki W ład. ob. z B ro­
chowa nr 603, Turno Jó ­
zef oby. z G rodna a r  6 (4 , 
Zamoyski K arol hr. z gub. 
Grodzieńskiej n r 472, Bra- 
nicki W ład. hr. z P aryża 
nr (726, Milde K arol czło­
nek za rządu  drogi żela­

znej z W rocław ia nr 414,
WYJECHALI Z WARSZAWY.

XiąźętaLM&omirsci/Zyg. 
karnerjunkier dw oru J. C. 
MOŚCI i Euge. ases. ko­
legialny do M ohylew a,. 
iŁaszczyński Ant. oby. do 
Konina, Nakwaski Bole­
sław  oby. do Małej W si, 
Walewski K onrad hr. do 
Jedlny.

H1IHS GlEfcHV WAHiXAWBUIKJ

dnia 2 Października 1858 roku.
żądano płacono

M o n e t y . Rs. kop. Rs. | kop

P ół-im perja ły  ro ssy jsk ie  . • • . — — 5 4G
D ukaty kolleuderskie now e w azue .

H a p i  e p y.

Obli. skar. (4 % )  za 100 rs . (oprócz kup.) 92 73
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 y ,s % ) — — — . —-
L is ty  zas taw n e  b ia łe  II okresu  (oprócz 

kupouu) (4 % ) - • za 100 złp. _ __
L is ty  zas taw n e  białe III okresu  (oprócz 

kuponu) (4°/0) . . - za 15 rs . 14 70( _
O bligacje cząs tk o w e  aa 500 z ł. (oprócz 

kupouu) (4 % )  . • • • • _ — ___ _
C e rt. banku  na obi. cż. l i t .  A na 300 z ł. — — — —

„ „ l i t .  B. na 200 z ł. bez proc. — — — — ■
„ „ p rocen tow e (5 % ) — — — —

D owody Kom. CeHtr. L ik w id . za 100 z ł. — — — —
N ow a ro ssy jsk a  pożyczka z roku  1854 

oprocz kuponu (5 % )  • • • • 
i  roku 4 sd»

— — —

Akcje G łów nego T o w a rz y s tw a  R ossyj- 
skiego dróg żelaznych, praem ium . ._ • • _. _
O bligi|W spólki Żeglugi P a ro w e j w  Króle­

stw ie  Poiskiem  ( 5 % )  za rs . 750 — — — —

t f  e  x 1 e  z dnia 30  a. ">■

B e r l i n .......................... 100 l a l . 2 M. 99 75 99 60
100 Tal. k. t . _ _ _

G d a ń s k .......................... 100 T al. 2 M. _ - _
. 100 Tal. k. t. _ _ . _

H a m b u rg .......................... 2 M. 150 45 —  ' - —
L o n d y n .......................... 3 M. 6 72 — —

k. t. 99 33 — —
P e te rsb u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 — —

. . . . 100 Rs. k. t. — —
2 M. 80 40 — —
1 M. — — —
2 M. 99 90 99 60

W ro c ła w  . . . .  100 T al. 2 M. — — — —

su fcujiouu u i r^ n c c ^ u  ua  oDi. s i t a r .  n s .  —  * / 9,
od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  16*/., 

od n o w e j  r o s s y j s k i e j  p o ż y c z k i  Rs.  —  kou. —

Wolno drukować — Warszawa dnia 21 Września (3 Października) 1858 Starszy Cenzor, F- Sobieszcza™k‘.


